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PRZED WYBORAMI. I 
W mieSIącu styczniu r. b. upłynęło lat pię

dl\iesiąt, od czasu, w którym dokonane zostały 
pierwsze w kraju naszym wybory członków władz 
towarzystwa kredytowego ziemskiego, w myśl 
usankcyjonowanego w d. 13 czerwca 1825 r. 
prawa. 

Nader nie wielu już dziR naliczyćby można 

świadków owej chwili, a co więcej dJllgi tpll 

przeciąg czasu przy braku zamiłowania do ;:a 

poznawania się z ekonomicznymi warunkami lat 
dawniejszych, zatarły w pamięci starszych na
wet wiekiem pierwotne llobudki, jakie skłonily 
do ukoflst) tuowania instytucyi kredytowej ziem
skiej,-rułodsze zaś pokolenie tern ml.iiej jeszcze 
z właściwego stanowiska zapaLruje się na zało
żenie jej -rozwój i zahes działalności jak nie
mniej na cel, do którego podążać powinna. 

Niejednokrotnie stąd, nietylko w gronie sto
warzyszonych właścicieli, ale nawet pomiędzy 
tymi, którym w udziale przypt\da kierować bie
giem spraw instytucyi spotykać się można. z 
orzeczeniami, jakkolwiek może najściślej zgodne
mi z literą, pierwotnej ustawy, ale za to, ośmie

lamy się tak twierdzić, przeci wnemi zasadzi\3 
myśli rozumJłych prawodawców. To przekona
nie, a nie żadne inne pobudki, skłania nas do 
przedstawienia przed wyborami w.łaśnie, choć w 
główuych tylko zarysach stanu wł'asności ziem
skiej w epoce przed 1825 r., który to obraz ze
stawiony z dzisiejszt3m tejże położeniem, łatwo 
nasunie wnioski, wykazujące ważność chwili obec
nej i doniosłe znaczenie tegorocznych wyborów. 

Spojrzmy więc przedewszystkiem w przeszłość. 
Znane wypad ki ostatnich lat przeszłego stule

cia, -rekwizycyje i Iwntrybucyje w czasie wojeo 
1806 i 1809 r. -zaprowadzenie systemu konty
nentalnego a stąd nadzwyczajne zniżenie cen zbo
ża, - wojna 1812 r. a z nią nowy rolnictwa 
upadek,-wysokość wreszcie sum przypadających 
do spłaty zagranicznym wierzycielom z majątków 
ziemskich ukonst;) tuowanego po kongresie wie
deńskim królestwa-oto główne powody smutne
go finansowego stanu prawie ogółu właścicieli 
dóbr w pierwszej ćwierci bieżącego wieku. Stan 
taki nie mógł nie zwracać uwagi współczesnych 

rządów kraju - sta.rano się też złemu, zrazu do 
czasu tylko, a w końcu i stanowczo zapobiedz. 
Rząd księstwa warszawskiego ~awiesił ezasowo 
wyplaty i wypowiedzenia wypożyczonych kapita
:Ów. Rząd kongresowego królestwa podobnegoż 

z początku c.hwytał 8i~ środka, przedłużając go 
nawet za uchwał/ł sejmu po za termin pierwotnie 
wyznaczony. Moratorium to wszakże niezmienia. 
ło w zasadzie stanu rzeczy pogorszało go nawet 
poniekąd - lecz bylo przewłoką, z konieczności 
wynikłą, trzeba było bowiem i układy z zagra
nicznymi wierzycielami przeprowadzić i hypoteki 
dóbr uregulować. Przedwstępne kroki i przygo
towawcze pra.ce wydały na.reszcie poż~dane owoce. 

Prawdziwie użyteczna myśl zastósowania do dóbr 
naszego kraju systemu kredytowego na stowarzy
szeniu opartego, opracowana przez księcia Dru
ckiego-Lubeckiego i Kajetana Kalinowskiego, po 
wprowadzeniu w przygotowanym projekcie zmian 
zgodnie z wnioskami rady administracyjnej, rad 
wojbwódzkich, i komisyi sejmowpj zostf\ła przed
stawioną sejmowym izbom 21 maja ] u 25 1'. 

Niepodobna nam tu, choćby w najzwięźlejszem 
streszczeniu, powtarzać całego przebiegu rozpraw, 
j.lkie wówczas przy rozpatrywaniu projektu się 

L\Jl:zyły, mimo, 7.e z wielu uwag nieuwzględnio
nych przez większość obradujących i dziś jeszcze 
niemah! korzyść odnieśćby można,-a poprzesta. 
niemy na przytoczeniu dwóch ustępów z licznych 
w tym przedmiocie przemówień ks. Lubeckiego, 
bo te do szkicu, jaki tu skreślić zamierzyliśmy, 

zu pełnie wystarczają. 
Usprawiedliwiając pobudki i zasatJ.y przedsta.

wionego projektu, a zarazem źródła narosłych wie
rzytelności, książę minister Ulięd~y inne mi wy
powiedzial: 

"W dziejach to klęsk kntjowych, znajdujelllY 
pecllOdzenie tycb. ogromnych d,J'ugów, ciążących 

lU\ wszystkich \1rawie posiadłośeiach ziemskich. 
Na8ta~y one wśród walk z obcymi i towarzyszą
rych im zaburzeń wewnętrznych, które ciągłą ko
leją trapiły tę ziemię; a naj piękniejsze czynów 
bohaterskich zawody, naj szlachetniejsze wysileń 
i nieograniczonego poświęcenia się przykłady, ty
le przyczyniły tych długów, co sn'11 kraju upa
dek i 7.wycięzców nakazy, słowem od czasu 19ub
nego szwedów najazdu, nie upłyn~ł rok prawie 
żaden, któryby do istniejącego brzemienia nowych 
nie dodał ciężarów." (*) 

W zamknięciu zaś słów swych przy wprowa
dzeniu w senacie projektu organizacyi towarzy
stwa kredytowego, przyjętego już z pewnemi zmia
nami przez izbę, poselską, dostojny projektodawca 
tak okre~hł znaczenie i ważność przysdej insty
tucyi: 

"Światło wasze i miłość dobra publicznego 
spodziewać się k~żą, iż skutki narad obecnych 
godne będą tej wspaniałej myśli, która dla tego 
tylko wszystkich usilność do zgłębiania niniej
szego prawa powołuje, aby tern pewniej po
wszeclmą ugruntować pomyślność przez 
podźwigniecie z upadku własności ziem
skich. " (**) 

Przytoczyliśmy powyższe ustępy, by przypom
nieć czytelnikom-jak zapatrywano się na ogrom 
i źródła długów obcią;żających dobla ziemskie,
oraz jak porraw~ il:h finansowego położenia u
ważano słusznie za pierwszy warunek podniesie
nia ogólnego dobrobytu. 

Od owego czasu uplynęło lat piędziesiąt, a te, 
choć nie przyniosfy z sobą wprawdzie wojen ze
wnętrznych, nie były jednak wolne od bardzo 
wielu zmian silnie i stanoW'czo oddZiaływających 

na normalny rozwój rolnictwa krajowego, ci. stąd 

(0) Z mowy mianej 21 maja 1825 r. 
(") Z mowy milluej 3 czerwca 1825 r. 
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I lego położenie materyjalne, odźwierciadlając się 
w księgach hypotecznych. 

Ogólnie biorąc, dzisiejszy stan majątkowy więk
szej własności ziemskiej napozór lepszy jest od 
tegoż stanu w chwili, gdy z woli Monarchy tro
skliwego o pomy~l!lość rolnictwa, przedstawiano 
obradującym stanom projekt ustawy towarzystwa 
kredytowego. Gdy bowiem wówczas, zebrane 
przy regulowaniu ~ypotek wiadomości wykazały 
że na złp. 799006048 gr. 2, wartość dóbr przed
stawiających, było długów zlp. 505989335 gr. 
26 - a w tej liczbie przewyższających szacunek 
danych dóbr na dp. 130941483 gr. 19, wy
czerpujących zaś go zupełnie na zlp. 87943681 
gr. .2 3,-to dziś, nie zważając na podniesienie 
się wartości dóbr, i pomimo że niema my pod 
ręką równie ścisłych jak z owej epoki obliczeń, 
wnioskować można, iż jest w przeci~ciu znacznie 
lepiej, gdy np. na 559 właścicieli stowarzyszo· 
nych w naszej guberni i jest 277, czyli połowa 
niemal wybieralnych t j. pObiadających dobra 
ziemskie, których obciążellie hypoteczne nie prze
kracza połowy szacunku, a na.dto nie zapominać 
trzeba i o tern, że pewna część dóbr zupełnie do 
stowal'zys1.~ni!\ nie należy. 

Z drugiej wszakże' strony, jeżeli zestawimy 
w myśli warunki, w jakich si~ zuajdowali wła
ściciele dóbr przed pi~d7.iesifciu laty i w jakich 
się obecnie znajdują, to szala por6wnania bez
zaprzeczenia na niekorzyść dzisiejszego położenia 
przeważy.-Dobra 'Jwolnione przez pożyczkę to
warzystwa kredytowego II nadmiaru długów hy
potecznych, za kapitał obrotowy miały robo
ciznę jako procent od wartości ziemi przez wło
ścian oprawianej, miały różne gotowe dochody
a na. nieprzewidziane wypadki wolniejsze hypo
teki i znaczne przestrzenie niezniszczonych las6w, 
których sprzedaż, P!'zy urniejętnem i oszczędnem 
zagospodarowaniu, niemal!); dla rolnictwa mogła 
była stać się zapomogą. 

Dziś, po zmianach w ustroju własności rolnej, 
po uchyleniu wielu źródeł gotowych dochodów, 
po stopniowem obciążeniu na nowo ksiąg hypo· 
tecznych po wyci~ciu niezmiernych przestrzeni 
leśnych, jako ostatecznej likwidacyi strat różnemi 
poniesionych drogami ,-zaopatrzenie rolnictwa 
w łatwy i tani kapitał obrotowy stało si~ rze
czą pierwszej ~agi, ku której, tak cale nat~że
nie pojedyńczych usiłowań, jak i uwaga prawo
dawców zwracać się koniecznie powinna i musi. 

Że w tym kierunku, gdy o ogólnych śIJdkach 
mj'śleć przychodzi, stowarzyszeni oczekują inicy
jatywy od władz towarzystwa kredytowego i od 
czasu do gczasu przypomnieć tymże starają się pa
lące potrzeby chwili-jest to naturalnym skutkiem, 
jaki zawsze i wszędzie ze stósunków wyborców 
i wybranych wypływa. 

Nie ulega też zaprzeczpniu. że ci ostatni, naj
lepsze mi bezwątpienia ożywieni chęciami, usiłują 

odpowiedziM wysokości zadania, i wywiązać si~ 
godnie z obowiązków stanowiska do zajęcia któ
rego przez głos zaufania wspólziemian powolani . 



:zoatali. Ślady podobnych usiłowań widzimy w wy
jednaniu prawa o podwyisz!!.niu udzielanych po
~yczek, w ponawianych różnymi czasy projektach 
rozszeri'enia działalności towarzystwa przez urucho
mienie zapasowych kapitałów; pośrednio w pro
j ekcie zawiązania. towarzystwa wzajemnych u bez
pieczeń, zalożenia szkól rolniczych, stacyj doświad
czalnych i t. p. z których niewszystkie wszelako 
zostały ujęte w gruntownie Grracowaną formę i 
niewszystkie doczekały się w innego im uznania 
i poparcia. gdzie należało . 

Bez myśli stawiania zarzutów dotychczasowym 
mandataryjuszom stowarzyszonych, rozumillmy bo
wiem trudności z jakiemi spolykac się na tej 
drodze przychodzi, wolno nam jest, tak sądzimy 

przynajmniej, w przeddnil1 dokonać się mających 
nowych wyborów, p')wtórzyć zaanie niejednokrot
nie wypowiadane przy badaniu ekonomicznych 
warunków krajowego rolnictwa-·że nadesda już 

chwila, w której dotychczasowa działalność tow!!.
rzyst~a wyłącznie w charakterze, że tak powiemy, 
banku hypotecznego podołać zadaniu swemu 
nie może; - że radykalna zmiana wszystkich stó
sunków produkcyi i zbytu wymaga równoległej 

zmiany środków, jakimi rolnictwo nasze rozjJorzą

dzać powinno, jezeli od zupełnego zacofania i nie
chybnego upadku ma być zachowanem. 

Jak wielkiego znaczenia dla ekonomicznej a 
stąJ i moralnej przyszlości ca,tego kraju, jest 
kwestyj a normalnego wzrostu i pożądanego ro
zwoju rolnictwa, dowodzić tu byłoby zł'ytecznem
a najwymowmeJ popierają ją wyżej przytoczone 
!Iłowa. ks. Lubeckiego, ugl'Uotowanie powszechnej 
pomyślności, czyniące zależnem, od pomyślnego 
atanu krajowego rolnictwa. 

Jeżeli jednak, powtarzamy, w r 1825 dla o
swobodzenia własnośd ziemskiej wystai'czała spła
ta d,ługów hypotecznych-to dziś, skutkiem za
znaczonych już zmian, równie jak tamten donio-
82ym środkiem jest zapewnienie rolnictwu kapi
talu obrotowego. Oto zadanie, jakie postawiwszy 
!lobie raz dzisiejsze władze towarzystwa kredyto
wego, nie powinny go opuszczać aż po uwień
czeniu znpełnym skutkiem. Zaznaczenie potrzeb 
chwili uważaliśmy sa swój obowiązek, i na tern 
w tej mierze poprzestajemy, nie wątpimy bowiem 
że rok 1876 będz'e mia~ takich ludzi, którzy 
hajstósowniej rzecz osądzą i rozstrzygnąć potrafit} -
co i jak czynić należy. 

Zadanie, jakie widzimy ciązącem na pozostają-

OSTRTN~A LBKGYJA 
z "Opowiadań Poniedziałkowych" (Contes de Lllndi) 

ALF'ONSA DAUDET 
Pl'zełożył J. G. 

.... Dziś rano spóźniłem się do szkoły i bylem w 
wielkiej obawie. że zostanę wy~ajany. Pan Am mel 
zapowiedział, że będzie sluohał formowania imie
słowów, a ja lekcyi ani w ząb nie umia·łem. Przy
chodziła mi myśl, aby opuścić lekoyj!JI i pójść na 
przechadzkę w pole. Taka śliczna, ciepła, jasna 
byla pogoda! Zdala słychać było, jak czarne dro
zdy pogwizdywały na brzegu lasu-i jak na ł!l:ce za 
tartakiem prusacy odbywali mustrę. Wszystko to 
daleko więcej mię ciągnęło, niż prawid.ta o imie
słowach, ale zdobyłem się na tyle mocy, aby się 
oprzM pokusie i szybko pobiegłem do szkoły. 

Przechodząc koło kancelaryi mera, spostrzegłem 
mnóstwo ludzi stojących przed afiszami, umieszczo
nymi za drucianą siatką.. Dwa to już lata jak z 
tego miejsca dochodzi.ty nas złe wieści... bitwy 
przegrane, rekwizycyje, rozkazy komendanta ..... 
Nie zatrzymując się pomyślałem: "Cóż tam znowu 
takiego?" Gdym zawróoi ·ł [la plac, kowal Wacbter, 
odchodlący po przeczytaniu afisza, rzekł do mnie: 

- Po co się śpieszysz, malcze, jeszcze zdążysz 
do ewo jej szkoly. 
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cych i przyszłych reprezentantach ogÓlu stowa
rzys70nych, tlómaczy ważno~ć przywiązywaną do 
tegorocznych wyborów, mających uzupeŁnić w 
myśl ustawy władze towarzystwa-i, jak dla po
wszechnego dobra pragnąć potrzeba, zasilić je 
zastępem świeżych, rozumnych i energiczny"h 
pracowników. 

,,~więci garnków nie lepią" powtarzano sobie nie 
raz przy dawniejszych wyborach-i w myśl tego 
przysłowia najfatalniej Lu zastósowywanego, po
wodowano się też niejednokrotnie zbytecz lem po
blażaniem w ocenianiu osobistych przymiotów, 
albo, co gor&za, niekiedy pozwalano apatycznie 
na zabiegi indywiauów owładniętych przeważnie 

pychą miłości własnej, a niezmiernie dalekich 
od pojmowania wielkości obowiązków, jakie na
klada zaufanie ogółu. 

Nie naszą jest rzeczą wskazywać kogo miano
wicie wybierać mamy, przytoczyliśmy tylko choć 

pobiażnie ważne względy do nader poważnego 

obmyślenia środków skuteaznf! pomoc rolnictwu 
przynieść mogących, reszta zaś już od wybor
ców jedynie zawisła. Ci zaś, mamy nadzieję, że 

odrzucą na bok wszelkiej prywaty wiUoki- i jak 
powszechnie uznają położenie własności ziemskiej 
za zagrożone, jak ogólnie przekonani są o koniecz
ności ~apewnienill rolnictwu ~atwego i tan iego 
kredytu i inicyjatywy pod tym względem od re
prezentantów swych interesów hypotecznycb o
czekują, tak równie spodziewamy się, że jedno
myślnie na nich poworaj~ takich ludzi, których 
rozum, charakter i tnergija poslnżą za. gwaran
cyją jeśli nie zaspokojenia potrzeb odrazu. to 
przynajmniej pilnego baczenia na pochwycenie 
stósownej chwili i środków na zamieni.nie w 
czyn odpowied.1ich projektów. 

Nic instytuc!Jje J' prawa wyrabiają tudzi
ale ludzie tworzą instytucyje i ukł(l(lrtją 
prawa. Rolnik. 

W KWESTY! UDZIELANIA KREDYTU 
ROLNIKOlH. 

Stósunki spółeczno- okonomiczne w kraju na
szym, w ostatnim dwunastoleci n tak dalec4l wogó!e 
zmieniły się, n przez to i koszta produkcyi roloej 
do tyla wzroiły, że jest wiele gospodarstw rol
nych, takich, których dochody z ziem, tak zma
lały,:te przy powiększonej nawet produkcyi, wła
ściciele ich po r()cznym obrachunku otrzymują, 

Sl}dzi-łem, że szydzi sobie ze mnie i zadyszany 
wbiegłem na pOllwórko pana .Ammel'a. 

Zwykle przed lekcyj~ hałas w szkole bywał ta
ki, że s~ychać go by~o na ulicy, - ch-łopcy bo
wiem, aby sobie wzajem nie przeszkadzać, zatykali 
uszy, powtarzaj~c razem głośno lekcy ją, mi· 
mo, że nauczyciel uderzał liniją po ławkach i wo
łał: .Ciszej! Cisz~j!" Przypuszcza.fem też, że przy 
podobnym hałasie niepostrzeżony przez nauczycie
la dostanę się do ławki, ale, o dziwy, ~ 
w szkole byio tak cicho, jakby to był niedzielny 
poranek. Przez otwarte okno zobaczyłem, że 
wszyscy moi koledzy siedzą na swoich miejscach, 
a p. Ammel chodzi po srodku ze straszliwą kan
tówką pod pachą. Pozostawało mi więc otworzyć 
drzwi i w~jść wśród powszechnej ciszy. UCZ) ni
lem to zaczerwieniony z obawy, ale p . .Ammel, 
spojrzawszy na mnie bez gniewu, rzekł łagodnie: 

- .Ach to ty Franku, idźże lla twoje miojsce, 
już tu bez ciebie zaczęliśmy lekcyj~. 

Usiadłem za pulpitem, i ochłonlliwszy ze 
strachu, zauważyłem, że nasz nauczyciel był u
brany w piękny surdut zielony, w elegancką bie
liznę, słowem wyglądał jak w dniq wyznaczonym 
na popis. W caMj klasie panowało coś niezwyklEl 
uroczystego. Najwięcej zaś zdziwiło mię to, com 
ujrzał w głęlli sali, w ławkach r.azwyczaj pustych. 
Siedzieli tam starsi mieszkańcy wioski - ojcowie 
niektórych z nas. Pomiędzy nimi był i stary Hau
zer w swym trójk~tnym kapeluszu i były mer i 

często, albo zbyt nizka, rentę, albo nawet, a ta ~ 
kich bodaj czy nie jest więcej. którzy otrzy roujlli w 
zysku tak za umieszczony w roli kapitał, jako i 
za swIl! niekiedy ciężką i kłopotliwą IJracę, wię
kszy lub mniejszy deficyt. 

Rozpaczliwy ten stan krajowego rolnictwa, za
interesowawszy og6ł myśl~cych obj'wateli, wywo
łl1ł szereg różnego rodzaju projektów, mających 
na celu ratowanie upl'dających w~asności ziem
skich, a bacznie zastanawiając się nad tymi projek
tami, dziś napewno twierdzić już mo~emy, ii 
wiele z podawanych rad,jedna w tej - druga w 
innej okolicy, chromającemu rolnictwu skuteczną 
pomoc przyniesie, przedewszystkiem jednak cie
szy Das zwrót, z dumą powiemy o.gólny ze strony 
naszych ziemian do 8'mkania pomocy w sam.lfclt st)
bie: to bowiem przyznać naleźy jedynie tylko naj
pewniejszą daje rękojmię, że pomimo skupienia 
się nad własnością rolną tylu trudnych kolei i wypad
ków, pomimo tylu ciężarów, jakie na nieprznotowa
nych do przejść podobnych jej właścicieli, na tęż 
własność zwaliło siE;l, takowe zwycięzko z nich 
wyjdzie. 

Z tE'go co tu wyrzeczono nie wypływa przecież, 
aby własnoM rolna przeważnie szukająca 'IV samej 
sobie pomocy, niepotneoowała jej już z nikąd 
zupełnie, przeciwnie więcej jak kiedykolwiekbądź, 
i to właśnie w tej chwili pomoc ta jest jej ko
nieczną-a dziwiąc siE;l, że konieczności te.i niewi
dzą wielcy nasi krajowi finansiści, ubolewać tne
ba nad tą zimną obojętnością:, z jaką ciż finansiści 
traktują pomoc dla tej najważniejszej bogactwa 
krajowego fabryki, którą bez zaprzecr.enia jest 
ro lnictwo.-Tem dziwniejszem to nam si~ nawet wy
daje, gJy każda powstająca finansowa w In'aju na 
szym instytuc,yja, jedna za drugą, rozpoczynając 
swe czynności, ogłosiły i 'IV programacie swym 
pomieściły pomoc rolnictwu - następnie jednak 
z dziwną w tym względzie jednomyślnoścj~, z rz~
du swych operacyj wykluczyły; co wytworzy
ło nowlh znów trudność, że do walczących z wła
snością zi, mską cięiarów przy był jeszcze jeden 
więcej, ale bardzo uciążliwy, to jest zuobywanie 
za bardzo wy&oką stopę procentową tak zwanego 
nUV1l8 r erttm w rolnictwie, nieodzownego kapitału 
obr0towego, cyfra którego w ka:i.dym gospoullz'stwie 
stósullkowo bardzo jest znuczn~. Tak, że ouecnie 
jedyną: w kraju nas'lym instytucYlą: chętną w nie
sieniu rolnikom pomocy, a jeduocześnie db nizko
ści pobieranego procentu, jedynie dla tegoż rol 
nictwa dostępllą okazał się Bl1nk Polski. To też 
uznanie i wdzięczność od całego naszego rolnic
twa naczelnemu zarządowi Banku PolskIego zasłu· 
żenie naleiy się, za to mianowicie, źe tenże Bank, 
słu!>znie na obecne stanowisko ziemianina zapa
truje się, co i z natury rzeczy wypływa, że kat
den z rolników mniej lub więcej handlem zaimu . 
je si~ i ma. tern samem prawo być UW8ŹflUYID za 
handlująceg(} i na ogólnych zasadach. osobistej 
odpowiedzialności, korzystać z l{redytu bankowego . 

. = 
bj .ty roznosiciel. !istów i. j:-szcze wielu innych. 
W,RZYSCY ~d~wt1.h I!lę SJl?utDl l czegoś niespokojni. 
Kiedy zdZIWIOny rozmyslałem, ('o to ma znaczyć, 
p, Ammel wszed.t na katedrę i swoim hgodnym 
a poważnym tonem pn:emówil: 

- . Dzisiaj dzieci moje 'odbędę z wami ostatni/} 
lekcYJą· Przyslano z Berlina rozkaz uczyć w al
zackich i lotaryngskich szkołach po niemiecku ... 
Jutro przyjdzie nowy nauczyciel. Dziś będziA o. 
s~atnia le~('yja. francuzka ... proszę więc was, bądź
Cle uważnI. 

. Srowa te uderzyły nas jak piorun, - o tem to 
WlęO ogłaszano w owycb afiszach. 

Ostatnia lekcy ja francuzka!.,. A. ja zaledwie u
mhłm pisać. Więc się już nigdy nio mam uczyć 
wi.~cej po francuzku i pozostać przy tem co u
mlOm?? Jal{że serdecznie żałowalem w tej chwili, 
że tyle zmarnowałem ('za su, - że tyle opuścnem 
lekcyi biegając za. gniazdami, albo na ślizgawkę 
nn. rzece Sa arze! Książki, które dopiero co, gdym 
je niósł do szkoły, znajdowałem ciężl.oemi i nu
dnemi - moja gramatyka, moja bistory ja święta 
wydawały mi się temz stary mi przyjaciolmi, l 

którymi przykroby mi było się rozstawać, tak sa
mo, jak boleśnie mi bylo myśleć o pożegnaniu p. 
.Ammel'a. 

Biedacl\ysko! Więc to z racyi ostatniej lekcy i 
wziął najlepsze swe świ :lteC&ne ubranie. Zrozu
miałem teraz po co przyszli dQ szkoły nasi sta
rzy,-przysz1i objawić iwój żal, że nie odwiedzali 



Ze jednak, jak to wogóle wiadomo, gospodarst
wo rolne, tern r6ini się od innych przemysło
wych przedsiębierstw, że produkcyjtt jego powol
niejs:.r:a a tetrl samem wymaga dłuższych termniów 
do zwrotu angażowa.nych w to przelJ!;;jębiol'stwo 
kapita,tów, termin zatem 4 miesięcznych zwro.tÓw, 
bardzu często w połowie tylko interesa rolnictwa 
załatwiając, zmusza zozwyc7.aj do ouna wiania i 
nadal czteromiesięcznego kredytu - O ile za; u
ciąiliwą jest rzeezą, dla każdego z z;emian, ko
nieczność regu1owania. rachtlukn w 4 miesięcznym 
terminie sądzę, że ogółowi dostateczni.e to jest 
znanem-to też nie rozpisując się szeroko nad tą 
okolicznością, rzucam raczej my:;l, czyby nie było 
możliwą rzeczą wyjednać u naczelnego zarząuu 
tegoż Banku, który tak dobroc:zpnie dotąd ope
n\cyje swe odnośnie do rolnictwa prowadził, de
cyzyjl} dozwalającą, aby handlujący ziemianiq o
trzymywali 8 miesięczne kredy ta. Ohcąc zaś o po
trzebie tej władze Banku przekonać i do p.rzy
chylnej decyzyi nakłonić, sądzę iż może byłoby !la 
czasie, aby zbierający się z okazyi wyborów do 
,,·la.d~ towarzystwa kredytowego ziemianie, czy to 
zbiorowo czy pojedyńczerni ił licznie podawanemi 
prośbami, potrzebę udzielauia w dłuższym jak 4 
miesięcznym terminie kredytu rolnik.om wyb.7.ać 
postarali się, prosząc o wydanie decyzyi aby 
llluższe jak 4 miesięczne kreuyta pl'lyznawane 
i In być mogły. Stl//1istato Chr::anowski. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

ŚWIĘTA . Pocz ~~wszy od Kwietni,>j Niedzil'1i, 
p ;uniątki lIfoczystego wjaz111 Ohrystusa do Jerozo
limy i święcenia palm, które w tym roku miało 
miejsce j w kościele po-dominikankach, d o pełnione 
prlez ks. kanonika Wojciechowskiego nauczycie1a 
n'ligii w gimnnzyjum. wszystkie inne uroczystośc i 
pl'l.Ypa!lające na Wiolki Ozwartek, Pi;ltek i >:3ol.otę, 
we wszystkich świątyniach ehrzf'~cijaJiskieh naf;7.C
{rC\ miast.a. odbyly się jak najsolenniej. W Wielki 
Ozwartek, pićrwszy to podobno raz, caly kościM 
hrny w czasie nabOŻllll~tWf\. prlepe.łniony byt 111-
dem roboinyrn. 

Groby, jakkolwiek czas nie sprzyjal ich "bclll' -
11 0m, szcLególniej Wie1ka Sobott\, podc-zl\s której 
większ:~ część dnia śnieg parlał', stósunkowo hy ,~.~ 
liI· wie odwiedzane. Pobożni w skrnsze zano~dl 
llIod.ty w rocznicę męki Zbawiciela błagając miło
sierdzia boskiego o odpuszczenie grzechów i umo
cnienie w dobrych postanowieniach. 

W Wielką Sobotę, v godzinie 10 wieczorem. 
glos poważn.vch dzwonów pra~tarej fary zabrzmiat 
~'adosn'ym dźwiękiem zapowiadając nnjuroczystszą 
clJwiJę ~~artwycl,,~stn.nia ~[lJiskie~~. Mil~IO n!e
pogody i ma,teg? .dęs~czu, klIka tysl~ey. oso b ro~
nego stanu, pICi l Wieku, po ollbyte] rezurekcYI, 

szkoły częściej,-przysz1i poil~iękować nauczycielo
wi za jego czterdziestoJetn i;~ pracę· 

Roztl1yślając o tern, lls,fysza,tem. wymó~ione i~ię 
moje. Przyszła to kolej na mUle wydac lekcną· 
Oóż nie był'bym dał wówczas, aby módz glośn?, wy
raźnie i bez błędu wyrecytować .o,we p,rawld,ta.o 
imiesłowacb ale niestety na plerwszern słOWie 
zacią,lem się i zmięszany przestępowałem z nogi 
na nogę. 

- Nie będę cię bjał mój mały l!'ranusiu ~ 
rzekł do mnie łagodnie p. Ammel- tyś już i tak 
dostatecznie ukarany. Zawsze sobie zapewne mó
l' I leś: "Eh jeszcze llo§ć czasu, nie dziś to jutro 
hll, nauczę"-a teraz widzisz jak to źle b)"h Od
kłndanie nauki na dzień na8tępny - to jedna z 
kl~sk dla naszej Alzacyi. 'l'eraz ci ludzie maj~ 
l,rawo powiedzieć nam:- .Jakto, utrzymnjecle że 
jesteście francuzami, a nie umiecie ani mówić, 
ani pisać po francuzku?" Ale, co prawda, mój 
biedny Fra.nku, tyś nie więcej winien 0(1 innych. 
Któż z lias bell winy? Wasi rodzice woleli was 
w pole a1bo do fabryki posyłać, niż do szkoły. 
Ja sam zamiast bez przerwy pracować z wami, 
cbodziłem nieraz polewać mój ogródek, albo roz
puszczałem was idl!c lowić ryhy. 

Z jednego do drugiego przerzucając się przed
miotu, pan Ammel począł da'ej opowiadać o języ
ku francuzkim i utrzymywa,r, że jestto najlepszy, 
na.jdok~adniejszy, najtrwalszy j~zyk w świecip, że 
powinniśm'y ~if)lęgnow!lć go i nigdy niezaporni-
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wzię~o udział w potrójnej procesyi wokoło fary, 
na której celebrował JW. ksią.dz Kosiński, officy
jnł-pralat katedry włoC-tawskiej i prob'lszcz piotr
kowski, w oto('zeniu mieiscowjeh kaptanów, poprze
uzany chorągwiami, obrazami i religijnemi bract
wy przy blasku mnóstwa świec, czerwoną luną 
odbijaj l!cych swe świat.ło na przyleglych mura('~ 
i rozjaśniających czarllią;co ponnre cienie poc-hmurneJ 
nocy. Z Hwiat,tem telll symbolem i zwiastunem 
t,ryurnfu Zrnartwycb w·stania nad śmierc'ią i pipkrem, 
śpiew odwieczny i radosne Allelluja z tys i ąców 
piersi wydobyte zlozyły się harmonijnie na jl'den 
wielki hymn uwielbienia Zbawcy świata . P0dobne 
naboteństwa rezurekcyjne odbyty się we wszyst
kich innyeh świątyniach. jako to: o godzinie 12 
w nory w cerkwi prawosławnej i w kościele po· 
bernardyńskim, o wpój do 3 w kościele po-dorni· 
nikańskim, a o 6 ranO w kościele po-pijarskim, 
poczem tamże ouprawiona zostafa suma z kaza
niem, fi, wszędzie Humy lndll przepl'lniafy świąty. 
nie. We wtorek odbył się dO!"lIczny oupu~t w 
koscioJ'ku Panny Maryi, do którego z fary kiJko
tysięc~ny UU11l pobożnych poprzedzany chorągwia
mi. ourazami i klerem udaj si~ I·n.no pl'ocesyjonal
nie i stamtąd w podobny sposób wieczorem po
wrócił do świątyni farskiej. 

Globy pańskie w tym roku były jeszcze staran
nirj przybrane jak lat zeszłych. - Najpiękniejszą 
dekor,wyj}}, wyobrażaj ,!c i! perspektywicznie grób w 
skalA Golgoty z 3 na szczycie jej krzyżami i wi
l,,:, i, '1 Jerozulimy, wykonaną udatnie przez ma-

1<u ~.. amatofrl p. Tjem ['ego, mial kościM farny. 
W r. z. wspominali ~my już szczegółowo o tej 

pięknej pracy, unikając więc po\Ytarz3nin, nad· 
mienimy tylko o nowym obrazie dopelni~iącym 
jej całość, a. który zarazem ukazaniem się tlwoim 
harmonijnie o(l!l o wiedział wzniosłej uro c7.ys tości 
rezurekcyjnej. Gdy bowiem kapłani Stoj ąc pr7.ed 
grobem r.aintonowall "Alleluj a" , postać Ohrystusa 
złoi.(\ne~o w grobie zni k nęh, a na j ~j miejr.ce po
jawił si~ znl .1rtwych\\" staj ący Zbawl'a Ohraz ten 
natllrłlln ej WIelkości, wykonany zostal przez p. 
LcmpeglJ z pięknego rysunku zami6szc7.cnego w 
Afissal R om,anU1tt. 

Podobna, dekoracyja wykonana ś wieżo przez p. J. 
Szers7.t'niewicza, malarl (t i pozłotnilm kośde lne;!o 
oz(1ab'ltht grób Zbawicil'b w świątyni po dnl\llni
\un\s\;iei. W kl, ~eielo po-pijarskim, w miejHce gro-
1m zwykle ubieranego llrzeu wielkim ołtarzem, w 
rokn tym ubrany zo~tilł grób wJ'aścilViej w 
nawie bocznej, gdzie znajdują się ołtarze ś. ś. Jó
zeif\. Kf\.lasantego i Ign:\cego, a ozdobiony hył gu
stow nie kolumnami i pięknymi h ·iatami n LturaJ. 
nym i sztucznymi. 

Wyobraienie męki Zbrmiciela w koJowYIl1 rw:bu 
i wodotrysk wśród kwiatów, stanowi,ly ozdobę 
grobli w kościele po-bernardyriskim.- W kcściele 
po-dominikankach przybranie grobu by,to najskro-

. mniej ~ze. Ziploność kwin tów i krzewów egzotycznych i 

nar.. Potem wzią,t gramatykę i przeczytał n[lszą 
lekcy ją. Zdziwiłem SIę niepomału, bo nietylko zro
zumiałem wszystko odmzu, ale nadto wszystko 
wydawało mi się ,1at\Vem, tak fatwem jak nigdy, 
stllcha~em z wytężoną uwagą, a p. Ammet wy
k,ladił! z niezwycZf\.jną cierpliwością. Zdawato się, 
że ten nieszczęśliwy, llkochany cz~owiek, opuszcza
jąc nas, chce oc'razu przelać w nas calą wir<1zę 
swoją. 

Po lel{cyi gmmatyki nastąpiła kaligrafija. Pan 
Amm8l rozdl\ł nam zupełnie nowe wzory, nf\. któ
rych pięknym cbarakterem wypibane było-Fmn
cyja Alzacyja, Pl'ancyja Alzacyja. Wzory te by~y 
niby sztanuarami, unoszącymi się nad naszymi 
pulpitami. Trzeba widzieć by,lo, jak bidy z nas 
się starał, jn,ka w cl1.l'ej sali była cisza,. Oprócz 
skrzypienia piór 1,0 papieri::e, nic nie było s~y
chać. Przez otwf\.rte okno wlatywały chrząszcze 
majow!l i nikt na nie nie zwraca,t uwagi: - naj
młodl'i malcy starannie wyciągali kreski i stry
chy, jakby im się zdawało, że też ostahi raz piszą 
po frn.ncuzku.... Na dachn szkoty gruchały gołę
bie, a Ilłucbaj~c ich pomyśla~em: .Może i wam 
każą grnchać po niemiecku!" 

Od czasu do CZl1.SU podnosiłem oczy od kajetu 
i spogląda~em na panft Ammel'a. Siedział nieru
chomi~ na swojej katedrze i patrzył na okalające 
go przedmioty, jakby chciał wyryć w pamięci o
braz wnętrza naszej szkoły wraz z llami wszyst
kimi. Ozterdzieści lat uczył on na jednem miej-

miejscowyc:b, liczne światła lamp różnokolorowych i 
świec dochmały uroku grobom Zbawiciela. w ko
ściołach, w których uproszone damy kwestowa.ly, 
już to na kościoły-już na inne cele dobroczynne. 

Po odbytej w Wielki Piątek, w godzinach po po
łudniowych proc·Esyi krzyżuwej z fary do wszyst
kich świątyń katolickicb, podczas której śpiewano 
"Gorzkie żale" lderyk Puacz, alumn li kademii du· 
thownrj, miał kazanie w kościele farnym, w któ
rym wystawi~ wielkość i świętość ofiary boskiej i 
gorąco wzywał grzesznych do na wrócenia się do 
Boga. - Po kazaniu cbór amatorów pod dyrekcyilli 
p. Goleńskiego, przy wybornym akompanijameneie 
i przygrywkac-b na fi~barmonii prowadzonych przez 
p. Benduskiego, wykonał bardzo starannie hymn 
Miinchejmera- chór; ary ją Hradelli-solo alt; Sal
ve Regina 'I'. Niileckiego-dlór; Oujus ani1l)am ze 
Stabat mater Rossini'ego-solo-sopran; i Swi~ty 
Boże llkladu Dobrzyńskiego-chór. 

IV oba dnie św;~tecLne przy przejmującem 
zimnie i niepogodzie, ożywi,t się ruch na mieście, 
spieszono do świątyń i do ,vzajemnych odwiedzin 
celem podzielenia. SIę święeollem jajkiem i wynu
r"enia sobie życzeń. Dosyć osób z róznych stron 
n aszego kraju i z samej IV a rsza wy tu przyby~ych 
krążyJ·o wśród naszego miastll,. 
SPOWIEDŹ. Księża farscy w tym roku tak jak 

i lat przeszlych przygotowywać będą dzieci płci 
obojga z ca.l'ej parafii do piśrwszej spowiedzi i 
komunii ś-iJj. 

Dzieci ze wsi zbierać się mają na nauki kate
chizmowe do kościoła farnef-!) w poniedziałki, śro
dy i piątki, o godzinie 10-ćj rano. Dzieci zaś z 
mi&sta w te same dnie o godzinie 2 po poludniu. 
Poczi):tek w poniedziałek po niedzieli Przewodniej, 
to jest dnia. 24 kwietnia r. b. 

TEATR· Towarzystwo dramatyc1.lle pod dyrek
cyja.. p. Teksla, rozpoczęło u nas szereg Pl,zed
stawiell w drugi dzień świąt wielkanocnych dnia 
17 h.m, operą buffo Offenbacha "Ksi~żniczka Tre
bizondy", 2; wielkiem dla siehie powodzeniem -
wszystkie bowiem miejsca, t:l.k numerowane, jak 
l nie:lUmerowane, zajęte były przez widzów, któ' 
rzy, Jnk wnosi e nalezy z objawów, dobrze się u
hawili widoki c n komicznych postaci i takichże 
sytuacyj w ze ·Y!lętrznych formach i jaskrawych e
łelnach, majQ:cych źródło w050łości. W tej ope
recie. dali się nam poznać pierwszy raz tu wy
stępnHey pan Koziołowski tenor i nanna Manow-
ska sopranistka • 

Dnia 18 b. m. ujrzeliśmy komedyjl'} nieznanego 
dotąd na ~nszej scenie p. Sarnecldego, pod tytu
łem "Febrls aurea.", w której wszystkie wybitne 
talenty towarzystwa p. TeJ{sel ~ personelu rnęz
kiego wystąpiły na scenę; z damskiego zaś panna 
Ozeslawa Ozapska, panie TurliJiska i Krajewska. 
~ebris. aurea, tytułem swoim więcej zapowiada, 
J<lk daje w rzeczywistości , lubo ci i owi pragnfb 
złota. prawdziwej wszakże gorączki tego kruszczu 

scn i w jednej izbie. Ławki i pulpity wygładziły 
się pl'zez ten czas od użycia,-ma~y orzech w ro-
7.łożyste zamienił się dr7.ewo, a chmiel, który 'sam 
zasadzi,?, w girlandach na dach SIę podnosiJ. Jak
że smutno być musiało biednemu nauczycielqwi 
rzucać to wszystko i Opus7.czać kraj może na 
zawsze. 

Lekcy je szły s\Voim porządkiem. Po kaligrafii 
nastąpiła lekcy ja historyi. N a końcu naj młodsi 
chórem powtarzali ba-be-bi-bo-bu. 

Nigdy niezapomn~ tej ostatniej 1ekcyi. 
Ze~ar na wieny wybil dwunastą. Zadzwodono 

na Anioł: Pwiski, - a jt't1nocześnie rozległy się 
uźwięki trąb-to prusacy powracali z mustry. 

Pan Ammel blady wstal z katedry: - ni
gdy nie zdawa,[ mi się tak llotężnylll. 

- Przyjaciele moi-rzekt-ja ... ja ... 
Ale g~os odmówił mu p:l~luszeństwa, nie móg~ 

dokończyć sw~j myśli,- zbliżył się wi~c do tabli
cy, wziął kawalek kredy i przyciskając go z cał8j 
si,ty, napisał: 

Niech żyje Fl'ancyja! 

Popatrzył kilka sekund 1lfI napisa.no wyra~y- a 
potem ze spuszczoną głowa, odwrócił się i s~abym 
ledwo dosłyszanym g,łosem powiedzia.l nam: 

Stało się •.. rozejdźcie się!-



symlltomr.ta uwydatniają się tylko w dwóch wła
ściwie postaciach, to jest w Gałdzińskim i Szał
winskim. Cała architektonika sztuki przepełniolla 
ozdobami przeciążającemi ich budowę, a znajdują 
Bię nawet i takie osoby, wprowadzone przez au
tora do komedyi, bez których ona obejśćby się 
mogła- stąd rozwlekłość i brak jedności w wy
l'a15istszem popieraniu przewodniej myśli autor~, 

Z tern wszystkie m scen pięknych, obrazowych, 
tchnących prawdą.jest wiele i killca postaci dobrze za
rysowanych, jak np. panna Teodora guwernantka, 
wybornie przedstawIona przez pannę Czapskę, 
która z całym artyzmem wycieniowawszy grę 
swoją, dała dokładny obraz złego, jakie 
kryje si~ w owych guwernantkach i bonach, z ob
czyzny do nas coraz tłumniej ściągających się, 
które przy dobrych pozorach, umieją częstokroć 
ukrywać poziome nader namiętności. 

Zpanoszony i panoszą\ly się, dosadnie się w tej 
sztuce odźwierciadlają,- pierwszego dobrze wyo
braził p. Oarmantrant (Gałdziński), a z drugiego 
(Szahrińskiego) pełną werwy i komizmu stworzy~ 
postać p. 'l'omaszewicz. NiewielkIl rolę faktora 
Szlomy, młody p. W. Prohazka wykon:;tł z pra
wdą i talentem i grą swoją budził serde('zny 
śmiech i zadowolenie publiczności. Co do gry 
innych osór', Die mówiąc już o znanych nam do
brze ze swych zdolności i sztuki, takich artystach 
jak p. Teksel (Krott), p. Kaliciński (doktór Ra
mowskii, p. Waliszewski (August Latnicki), od
znaczyli się jeszcze młody p. Kohler (hr. J ulijusz), 
pierwszy raz tu występujący, jako sympatyczny 
amant i inteligentny nrtysta, i p. Jankowski (Ko
strzewa), w którego grztl z przyjemnością znaczny 
zauważyliśmy postęp. Słowo uznania należy się 
także paniom Turlińskiej (Leokadyj a) i Krajew
skiej (hr. Skarbnicka). 

Trzecie z kolei przedstawienie czwartkowe skła
dało si~ z wesołej komedyi w 1-ym akcie Her
uiona, udatnie odegranej przez p. p. Kalicińskie
go, Kohlera i panią Sochaczewsk~ wyborną ar
tystkę; z Ballady i Aryi z brylantami z opery 
Faust odśpiewanej umiejętnie przez pannę Te
res~ Brzechfiankę; z pełnego humoru i prawdy 
obrazka. dramatycznego, or'yginalnie napisanego 
pod tytułem nPanny Konopianki, " w którym 
wszyscy artyści i artystki dobrą grą podnosili 
więcej jeszcze efekt tego swojskiego, prawdziwego 
i wesołego obrazka. Na zakończenie panna Brze
chfianka odśpiewała z niemałą wprawą i wdzifJkiem 
L'Estati, walc brylantowy i pełen uroku mazurek 
Szopena "Kochaj mię." Głos soprano - mezzo 
panny B. i wogóle wyrobiony jej śpiew, czyni 
z niej dość pożądany nabytek dla sceny pro
wineyjonalnej. Na sobotę afisze zapowiedziały 
komedyją Dumasa Pfld tyto "Halifax" niegraną tu 
jeszcze-w poniedziałel{ 24 b. m. jak słyszeliśmy, 
danii ma być opera "Violeta." 

Orkiestra własna p. Teksla dobrze wyćwiczo. 
na, grywa w antraktach z nie małą wpraw!} i 
werw!}, wylionywajl},c ochocze mazury, nowo kon
tredanse i inne sztuki. W imieniu publiczności 
zanosimy prośbę do reżyseryi o rozpoczynanie 
sztuk w godzinie przez afisze oznaczonej i o 
krótsze antrakty-mieliśmy tu niedawno przykład 
że jeden z dyrektorów teatru rozpoczynał bez 
wzgl~du czy sala się napełniła lub nie, punktu
alnie w oznaczonym czasie przedstawienia, i 
wszystkich lubiących spóźniać si~ zmusił niejako 
tym sposobem do stawiania si~ na termin. -

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 
Z Warszawy. 

Treść. Koniec postu. Ruch literacki. Pro
wincyjonalna prasa. \Vyrobieni~ się kores~on: 
dencyj w różnych częściach kraJU. Odpowiedz 
pana J. G z pod Turka "Przeglądowi Tygo
dniowemu". Odczyt hr. Stanislawa Tarnowskiego. 
Resursa na Pradze. 

Post przybił do swego ostatecznego kresu: 
wkrótce wif;lC powódź lwncertów ustanie, .czar~wny 
śpiew słowika zastąpi niefortunną wokahzacYJ8; p. 
Ramini, pola i ogrody zazieleniejllt, drzewa okry
te zostaną plltczkami, a publiczność nasza, zam
kni~ta dotąd po większej części pomiędzy m.ura
mi, wylegnie całymi tłumami do Bielan, 'Y1er.z-
bna, Królikarni, Willanowa i t. d., napawac Sl,~ 
rozkoszą, rozbudzonej do życia przyrody. W tej 
porze odrod:&enia się natury, przednówka u rol
ników, zmiany lokalów u mieszkańców miast i po-

W dlukarni F. Belch~towskiQ60 W PetrQkowie. 
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większenia drożyzny na wszystkich targach, obja
wia się zwykle w literaturze tak książkowej jak i 
peryjodycznej pewien ujemno-finansowy ZWl'ot, 
sprawiający, iż rozchód dzieł po księgarniach i 
liczba prenumeratorów pism codziennych lub ty
godniowych cokolwiek się zmniejsza. Dziwić się 
temu niemożna. Długie zimowe wieczory lub też 
słotne dnie kalendarzowej wiosny, są najważniej
szymi czynnikami do rozwoju rucbu literackiego, 
ogół przymuszony do mniej rut:hliwego życia: 
zajmuje się czytaniem z konieczności; gdy tym
czasem możność zamiejskicb rozrywek dla war
szawian, rozpoczęcie zaś robót rolnych dla zie
mian, wpływa bezpośrednio na ubytek kupujących 
książki i wypisujących gazety. Jestto wprawdzie 
niezbyt wielki uszczerbek: dla wydawców i re
daktorów, ale zawsze w niektórycb raza(,h staje 
się za dotkliwym. Jak tylko kto \lla dobrze, pra
gnie lepiej: i my więc patrząc na postęp obecny 
literatury, pragnęlibyśmy, aby owo chwilowe zmniej
szenie się rucbu na wiosnę, nie miało miejsca. 
A że w literaturze naszej zaszły ogromne zmia
ny od lat kilkunastu, zaprzeczyć niemożua. Nie 
mówię już o szczupłej liczbie pism peryjodycz
nych, które wówczas wychodziły, ale o ogólnym 
zwrocie ku dobremu w piśmiennictwie. Weźmy 
przedewszystkiem na uwagę prowincyją i zobacz~ 
my co się tam działo. Nietylko, że oddalone od 
Warszawy zakątki kmju, nie mIały wówczas ia. 
dnego organu, który by zdoJał zespolić miejscowe 
potrzeby, podnieść głos w obronie interesów gu~ 
bernii lub powiatu, ale koresllondencyje przesy
łane z róznych okolic do gazet warszawskich, nie 
podejmowały niguy kwestyj żywotnych z dobrem 
spółecznem związanych, lecz bawiły ~ię drobia
zgami, nikogo, prócz pewnego kółka, co naj wiE;)
cój parafijalnego, zająć niezdolnych, pisano np. o 
grze amatorów na teatralnych przedstawieniach, 
o gościnności państwa A. w czasie wydanego 
przez nich balu, o liczbie zajE;)cy ubitych na po
lowaniu u pana B., opisywano nawet toalety dam
skie w czasie obcbodu dorocznego imienin pani 
C. i t. d. Milczano zaś uporczywie 'IV kwestyj ach 
rzeczywisty pożytek dla kraju przynieść mogą
cych. Dziś rzeczy mają się wprost przeciw me: 
każdy z organów Pl'OWillcyjonalnycb, a tych jest 
pięć, stara si~ przedewszystkiem obznajomić czy
telników ze swoją okolicą, następnie rozszerzając 
koło poglądu, dotyka i kwestyj ogólniejszych, mia
nowicie, gdy takowe bezpośrednio zWIązane są z 
dobrobytem tej części kraju, którą reprezentuje. 
Nie jest zamIarem moim rozbierać szczegółowo 
dodatnie strony prowincyjonalnych organów, z o
bawy, ażeby takowa ocena nie zakrawała on. re
klamę pism. których po cz~ści mam zaszczyt być 
wspóJ'pracownikiem, powiem tylko, iż rzadko zda
rzyło mi się napotkać w mch korespondencyją, 
miejscową pozbawioną praktycznego celu, czy to 
pod względem gospodarczym, handlowym lub prze
mysłowym, czyli też w podejmowaniu naj żywo
tniejszych kwestyj, jakiemi!Są np.: organizacyja 
sądów gminnych, zapatrywanie się na służebności 
w lasach i pastwiskach, lub motywowanie zasad 
ekonomicznych. Więcej powiem: obrobienie arty~ 
kułów, styl i czystość języka nic nie pozGlsta wia
j~ do życzenia. Ozęstol<roć czytać mi się zdarzy
ło w pismach prowincyjonalnych poglądy i spra
wozdania tak treściwie, tak jędrnie skreślone, jak 
gdyby autorowie onych należeli do grona litera
tów z profesyi. Jedynfł ujemną stroną wspomnio
nych korespondencyj bywa czasami ich forma, wy
pływająca z nieznajomości stósunków warszaw
skich; niejednokrotnie prowincyjonalny obrońca 
prawdy, wyczytawszy w którym z dzienników gro
du Syreny, skreślonIl przez meumiejących tej pra
wdy szanować, niczem nieuz&sadnioną napaść na 
rolników, używa w odpowiedzi wyrazów i zwro
tów zbyt subtelnych i zbyt delikatnych, ażeby ta
kowe zdołały osiągnąć cel pożądany. Oto przy
kład: "Przegląd Tygodniowy~, który nieodznacza 
się znajomością prowincyi w ogólności, a stósun
ków rolniczych w szczególności, lecz lubi pisać o 
wszystkiem i w3zystkich, ".amieścił vr ffi 12, war
tykull:! p. t. "Echa warszawskie", pogląd na obe
cne stanowisko ziemian, przypominający nam o
gólnym kierunkiem słynne owego czasu wycieczki 
"Syna Otieczestwa". Przed::;tawi~ on obywateli 
wiejskich nieledwie jak begów l agów Hercego
winy i Bośnii, a włościan jako nieszczęśliwe ofia
ry ich samowolności. Doradzając parcelacyją jako 

,ll;OSBO.leHO D;OHSypOro. 

jedyny środek ratowania upadającego rolnictwa, 
formułką aryrtmetycznn. 2+3=5, a 5-5=0 do
wodzi,. że. obywatele zi~mscy większych posiadło
SCJ, Jeżeli pragną nie uledz smutnej osta
tec7.!lOś.ci ch~~z.enia z t?rbami za lat 1,Jiędziesiąt, 
p.OWlllDlby dZls JUż) ratując swą przyszłość, chwy
CIĆ za kostur żebl'aka. Nie ,jest tu pora, ani też 
miejsce rozwodzić si~ nad stronnymi i bez ża
dnego pojęcia opisywanego przedmiotu, skreślo
nymi wywodami autora "Er h warszawskich" kto 
bowiem choć cokolwiek zna stósuuki rolni'ków 
wzr,u~zy ty lko r~miona m!,. nad podobuą nieznajo: 
mosclą rzeczy, tembal'dzleJ, że pan J . G. \V kore
spondencyi z pod Turka, zamieszczonej w ro 26 
"Kaliszanina" , zbił je jasno, dobitnie i katego
ryczniej idzie mi tylko o form~, jakiej pan J. G. 
w odpowiedzi swojej używa. Forma ta jest wy
kwintna, salonowa- a takiej" t:>rzegląd Tygodnio
wy" ni2dy nie zrozumie. Delikatne przycinki, u
kryte pod pełnymi grzeczności frazesami, pomi
nie, a uprzejmość literacką uważać będzie za po
chwały ~ygłoszonego przez siebie zdania. Tu 
trzeba rąbania toporem ciesielskim, nie zaś sny
cerskiego dłuta: mieliśmy już tego niejednokro
tne przy kJ'a dy. Najlepiej, zdaniem naszem, podo
une wycieczki zostawić bez odpowiedzi, milcze
nie bowiem jest jedyna karą. na takiego l'Odzajll 
wybryki. • (d. C. n.). 

ROŻN E WIAOOMOSCI. 

- S. Petrwsklwgslrije Wiedomosti w oM 80 z d. 
21 marca (2 kwietnia) 1'. b. donoszlh o Najwyżej 
zatwierdzunem ,postanowieniu, mocą którego sumy 
wykupne z dobr skonfIskowanych w gubernijarh 
zachodnich , ~esarstwa, będące dotąd w depozycie 
kai rz,!:dowych lub instytucyj kredytowych, wypła
cone być mają pierwotnym właścicielom. 

OGŁOSZENIA. 
';;;l~~~~E?<~~~~~~~ 

, ~ ~~~~~~~~~!~~~~:~ ~ 
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w \VarpRi'E~iE~tl'~NA egzy~towala, m 

1 lIa Pragę pod Wal'sszawę do domu pod ~ 
tu Nt', 434 przy ulicy Panieńskiej, ID 

~ Wyrabia kamienie młyńskie francuzkie wszelkich wiel- ~ 
m kośCJ, z najlepszego materyjalu. ZaUad ten daje gwa-
,~ rancyj'\ za dobroć wyrobu. Posiada również sk/ad 
ID Gazy Szwajcarskiej do cylindrów, 42 eale szerokićj nl 

~
. Wszelki(,:obstalllnki dokonywają się punktualnie i 0- ~ 

bliczane są po cenach najprzystępniejszycb. LV 

, Zakład buduje także tartaki wodne i ffi 
~ młyny parowe. ffi 

ffi (6 2)F. GUSTAW NEUMAN. ~ 
~ ~~~~~~~~ 

~ Świeżo wydane przepisy o obowiązkowej sepa
~ racyi i zamianie grullt6w w szachownicy rozrzuco
nych i o podziale pastwisk wspólnych między wlaścicieli 
tolwarków i wlościan wart. 31 i 33 wymagają aby przy 
rozpatn:eniu projektu pomiellionej separacyi 'oraz przy kla
syfikacyi gruntów, obecnemi byli hłt>r;U ezwani przez 
strony-przedcwszystkiem zaś caty projekt ma być urożony 
i przedstawiony komisarzowi wlościaIiskiemu, a to przez stro
nę występującą z żądaniem. Do czynności takiej poczuwlIjąc 
się zupelnie wykwalifikowanym przez nabyte dlugoletnitl do
świadczenie, rekomellduje się interesowanym. Bliższa wia
domoś,~ na poczcie w Ł.ęczycy. 

(1-1) 

.'~dRm SkrZ}lleekl 
emeryt b. asesor ekonomiczny. 

.r.:'"". . Do sprzedania w mieście powiatowem Nowo-Ra-
1111 'I domsku w gubcrnii petrokowskiej Hotel ''''ar
I II' (tZRU8kł pod Nr. 15, l gruntem, stajnia, zajez

dną, meblami i potrzebnymi rekwizytami, za sza
cunek przynoszący dochodu 10&. Bliższa wiadomość w No-
wo-Radomsku u wlaściciela tego hotelu. (3-1) 

~ Zgubioną w przeszlą niedzielę ",oalkę ode-
.... brać można w redakcyi lYgodnia. 

OGRÓD owocowy i warzywny w mieście ~ 
Petrokowie polożony, jest do wydzierżawienia w .,. 
każdym czasie. Wiadomość powziąc można w solnym maga-
zynie. (3- 2) 

Redaktor \ Wydawca Antoni POl'ębski, 
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